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pótrooznie kwartalnie mleslęoznle
12 korofl 6 kor. 2 kor.

16 » 8  „ fi ,  70  h.
19 » 9  „ 5 0  h . 3  „ 20  h.
i®  „ 9  „ 3  »
24  , 13  , 4  »

„H^a kssr^ma*9 wpatodzi dwa rasy dziennie,
PR EN U M E R A T A  W Y N O SI: roczn ie

w K r a k o w i e  24  koron
W Austro-Węgrzech:

2 Jed w a z o w ą  p rzesy łk ą  poczt. 82  „
Z dw  u razow ą n 38 „

w P a ń s tw ie  N iem ieck iem  . . . .  36 „
w  in n y c h  p a ń s t w a c h .................48  „

P re n u m e ra tę  i o g ło s z e n ia  ( in se ra ty )  n p ra sz a  się  n a d sy ła ć  w p ro st do A dm in istracy l „Nowe] 
R e f o r m y 11 w  K rak o w ie . N r. rach . poczt. K a sy  O szczęd. 857.48-1.

R a d ak cy a- ul. J a g i e l l o ń s k a  10. A d m in istracy a : u!, św . Anny 3. — T elefon  R e d a k c j i  41, A dm i- 
n is t r a c y i  241 , d la  rozm ów  zam ie jsco w y ch  1572. — R ękopisów  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw raca . 
We Lwowie sp rzed az  num eró w  po 6 h a le rz y : w  B iu rze  d z ien n ik ó w  S. S okołow skiego , u lic a  

J a g ie l lo ń s k a  3 i  w  B iurze P lohna, u lic a  K a ro la  L u d w ik a  9.

C e n a  n u m e r u  6  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  8  h a l .

N O W A

WYBAWIĘ PO^OŁUBM OW E

Prenumeratę przyjm ują:
zam ie jsco w ą: A d m in is tra c y a  „N ow uj R e fo rm y 11 i  w szy stk ie  u rzęd y  p o c z to w e ; m iejscow ą: 
A dm  n is tra c y a  „N ow ej R efo rm y 11. — G łó w n a  t r a f ik a  w  R y n k u .’ —  A g en cy a  J .  H opcas-
1 A . S alom onow ej, u l. S zczepańska  9 ; B iuro  d z ien n ik ó w  M. H u p czy ca , u l. J a g ie l lo ń s  k a  7

T ra f ik a  w  S u k ien n icach .
Z am ie jscow ą p ren u m era tę  i ogłoszenia  ( in se ra ty )  p rz y jm u ją :  w e Lwowie B iu ra  d z ienn ików : 
A . B u c h stab , u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 21. —  S. Sokołow ski, u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3. • -  
W Ja ro s ław iu  A. A m stc r. —  W T arnow ie I I .  R ockach . — W W iedniu: H e rm a n  G old- 
sch m ied  (sp rzed aż  o d d zie lnych  num erów ). I., W o ilze ile  6. — I I .  D u k es N achf.. H aase n ste in . 
&  V ogler ( ta k ż e  w  H am b u rg u , F ra n k fu rc ie  n . I I . , B e rlin ie . L ip sk u . B azy le i i W rocław iu). —  
R . M osse ( tak że  w B e rlin ie , H a m b u rg u , M onachium  i N orym berdze). — H. S ch a lek  (W o ilze ile ) — 

W P aryżu  S ocićte  M u tu e lle  de  P u b lic i tć  A. L o re tte , d irec teu r, R no  R o u g e m o n t 14.
Do n u m eru  popołudniow ego  p rz y jm u je  się  ty lk o  „N adesłane11 po 80 h a l. od w ie rsza . — Głosy

publiczne po 2  kor. od w iersza.
W  nu m erze  popołudniow ym , w ychodzącym  w poniedziałki i dni p eśw iąteczne , zam ieszczone

będą ta k ż e  in n e  in se ra ty .
Z ałączniki do „Nowei R efo rm y 11 (p rospek ty , cy rk u !a rze , o g ło szen ia  itp .)  p rzy jm u je  się  za  cenę
2  kor. od 100 cgz. d la  zam iejscow ych , a  1 kor. od 100 cgz. d la  m iejscow ych  p ren u m era to ró w .

Komitat ratunkowy poIsM 
wobec CMieyl.

Ostatni numer „ n a s ta 11 zamieszcza 
arlykul p. t.: Nasi posłowio w Szwaj- 
caryi, w którym czytamy:

Poniew aż k lęsk i w ojenne w olbrzym iej m ie­
rze d o tk n ę ły  Galicyę, k tó ra  od siedm iu m iesię­
cy' z górą. je s t terenem  n ieustannych  w alk, po­
n iew aż więc k ra j nasz po trzebow ać będzie nie 
m niejszej pom ocy, niż K rólestw o Polsk ie, dzie­
lące z nim  trag iczny  los w ojny, k lub posłów  
Polsk iego  S tronn ic tw a Ludow ego uchw alił w y­
słać zc sw ojego łona depu tacyę , k tó ra b y  P o l­
skiem u kom itetow i w  Lozannie przedłożyła 
p rośbę o w y d a tn y  zasiłek  dla naszego k ra ju . —  
W  sk u tek  te j uchw ały  trze j nasi posłow ie, m ia­
now icie: W itos, D ługosz i T etm ajer, w yjechali 
dn ia  23 lu tego do Lozanny.

Celom w yjazdu naszych delegatów  było  na 
podstaw ie ustnego  porozum ienia się uzyskać 

,to , aby  kom ite t, na  k tó reg o  czele stoi H enryk  
S ienkiew icz i Ig n acy  P aderew sk i, rozszerzyć 
n a  G alicyę, a  ponad to  złączyć w szystk ie u tw o­
rzyć się m ające k o m ite ty  w jeden, k tó ry b y  
akcyę  ra tunkow ą, ta k  gw ałtow nie potrzebną, 
poprow adził system atycznie . Chodziło o to , by  

t.w te j akcy i ra tunkow ej nie rozpraszać sił i nie 
w chodzić sobie naw zajem  w  drogę.

D nia 25 lu tego posłowie nasi p rzybyli do Lo­
zanny  i udali się do przew odniczącego kom ite­
tu , H en ry k a  Sienkiew icza, m ieszkającego w  
iVcvey koło L ozanny. W  konfercncy i te j wzięli 
tak że  udział m ecenas Osuchow ski i  profesor 
A szkonazy. —  A kcyę ra tu n k o w ą om awiano na 
Kilku konferencyacii bardzo obszernie i szcze­
gółow o. R ezu lta tem  n a rad  było to, iż H enryk  
S ienkiew icz, oraz członkow ie kom ite tu , w yżej 
w ym ienieni, zgodzili się na rozszerzenie akcy i 
ra tunkow ej i na G alicyę i postanow ili w drożyć 
sta ran ia , aby  doprow adzić do sk u tk u  jedno li­
tość akcy i i kom itetów .

Posłow ie nasi spo tkali się w kom ite tc ie  z o- 
grom nic życzliwem  przyjęciem . H enryk  Sien­
kiew icz, zarów no ja k  inni członkow ie kom ite­
tu , byli dobrze poinform ow ani o nieszczęściu, 
jak ie" spadło na ludność naszego k ra ju , o n ę ­
dzy, w jak ie j się ta  ludność znajduje  i w yrazili j  
Odrazu gotw ość uczynien ia  w szystk iego, co le ­
ży w  ich mocy, aby  te j ludności p rzy jść  z po­
m ocą.

W  pow rocie z Y cvcy, posłow ie nasi w stąpili 
do  F ry b u rg a , do w ybitnego  cz łonka kom itetu , 
p ro fesora  tam tejszego  un iw ersy te tu , d ra  Jó z e ­
fa  K ow alskiego, w tej sam ej spraw ie. —  Prof. 
K ow alski za ją ł to  sam o stanow isko, jak ie  za­
ją ł  H enryk  Sienkiew icz i k o m ite t lozański.

a w
Memoryał techników polskich.

Technicy polscy, których zawieru­
cha wojenna zgromadziła w Wiedniu, 
wypracowali szereg wniosków i myśli 
przewodnich w sprawie odbudowy zni­
szczonych przez wojnę galicyjskich 
miast, miasteczek i wsi. Z odnośnego 
memoryału, wypracowanego dla W y­
działu krajowego, wyjmujemy naste- 
lmjącc ustępy:

P rzedcw sZy S|k icm techn icy  polscy w yrażają  
glębo u e  Przekonanie, żo g d y  w ojna je s t p ro ­
w adzona w interesie całego państw a, a  wzglę- 

.°. yK vu m ocarstw  sprzym ierzonych, 
w szystk ie szkody w ynikłe, a zatem  także ko­
szta odbudow y zniszczonych osad, oraz u rzą­
dzeń tcennicznych, ponieść pow inno cale p ań ­
stwo, w zględnie obydw a pań stw a  sprzvm ierzo-
llC

,v  V V!HS/'. ulcRl zniszczeniu w sk u tek  w ojny 
1 dom agać się m usim y odbudow y w  Tozmaitym 
S t o p ń z u 1 szez°nych m iast, m iasteczek  i wsi. 

iOdbu i a  a pow inna nastąp ić  n ie ty lko  bar- 
.dzo ^o iy iiios2CZQ^ijwfij i bezdom nej lu- 
chio.ici p   ̂ ‘ jiy ch i0j stw orzyć dach  nad głow ą, 
alcj / a  M n i i i - r  -1)y u °w e budow le odpowia- 

U-w* narodow em u, postępow i 
czasu, " J  a anioiu lecluljk i. zasadom  zdro­
wotnością i t. p.

Z ^df nń in w ieCW ókÓW pol!* i d i  jest, ab y  W y­
la ł klA ,0" y,’ ¥ 0l'>r W m yśl „ Sf , w v krninw oi

lokalne stosunk i, ja k  i m ożność dostaw y. B ar­
dzo pożądanem  je s t leż przygo tow anie  zaw cza­
su szeregu wzorów  rozm aitych  dom ostw  i za­
g ród , szczególnie d la  m iasteczek i gm in w iej­
sk ich  z osobliwem uw zględnieniem  p rak tyczno- 
ści, now oczesnych wym ogów , sty lu  sw ojskiego 
(n. p. założenie podcieniow ych itd .), oraz m iej­
scow ych w arunków  i potrzeb. Skoro bowiem 
sk u tk i w ojny zm uszają n as  do s taw ian ia  no­
w ych zabudow ań, n iechajże te now e budow le 
będą d la potom ności św iadectw em , że sk rom ­
ność i w strzem ięźliw ość w ym agań połączyliśm y 
z postępem  czasu i technik i, a zarazem  poczu­
ciem este ty k i i zam iłow ania do tego w szyst­
kiego, co jest nasze i sw ojskie.

W spom niana kom isya odbudow y m iast, m ia­
steczek  i wsi, w zględnie je j o rgana  w ykona­
wcze pow inny objąć w sposób —  usta lić  się 
dopiero m ający  — dozór, spraw dzanie , a  w resz­
cie osta teczny  odbiór dostaw  m ateryałów  bu­
dow lanych , a tak że  budow li w ykonanych . Za­
k res  działan ia kom isyi, ja k  to  w idać z pow yż­
szego k ró tk ieg o  w yw odu, p rzyb rać  m usi roz­
m iary  bardzo  rozlegle, a im spieszniej i sk u te ­
czniej kom isya ta  czynności swe podejm ie, tern 
prędzej w ielkie dzieło odbudow y zniszczonego 
k ra ju  będzie do sk u tk u  doprow adzone i tem  
łatw ie j spodziew ać się m ożna zabliźnienia ran , 
zadanych  naszem u nieszczęśliw em u społeczeń­
stw u.

Z dając sobie dok ładn ie  spraw ę z n iezw ykłej 
w ażności chwili, tudzież k ie ru jąc  się bezgrani- 
cznem  przyw iązaniem  do ukochanego k ra ju , te ­
chnicy  polscy  zebrani w W iedniu , zw raca ją  się 
do W ydziału  krajow ego, jak o  do najw yższej 
w ładzy  autonom icznej, jed y n ie  w  te j spraw ie 
pow ołanej, z go rącą  prośbą, by nin iejsze p rzed­
staw ienie  i zasadnicze w nioski w ziąć raczy ł pod 
sw ą św ia tłą  rozw agę i poczynił dalsze k roki 
celem urzeczyw istn ienia te j niezw ykle doniosłej 
d la k ra ju  spraw y. P rzy tem  pozw alam y sobie 
zw rócić uw agę, że w P rusiech  W schodnich, do­
tk n ię ty ch  rów nież k lęsk ą  w ojny, daw no już 
przystąp iono  do czynności, zm ierzających  k u  
odbudow ie zniszczonego k ra ju  i zaznaczyć, że 
byłoby w skazanem  poznać tę  o rganizacyę przez 
w ysianie osobnej delegaeyi.

Jesteśm y  też zdania , że w części naszego 
k ra ju , opuszczonej przez n ieprzy jac iela , należy 
bezzwłocznie zająć  się szczegółowcm  zb ad a­
niem szkód, w yrządzonych w  budynkach  przez 
działan ia  w ojenne, aby  na  podstaw ie ty ch  b a ­
d ań  p rzy stąp ić  ja k  n a jrych le j do opracow ania  
p lanów  regu lacy jnych , p ro jek tów  budow li i t. 
p. czynności.

W reszcie podnoszą techn icy  polscy jeszcze 
jednę w ażną rzecz, zw iązaną z odbudowuj, n a ­
szego k ra ju . Oto do odbudow y wielu tysięcy  
dom ostw  trzeba  bodzie niezm iernej ilości d rze­
w a, głów nie na w iązan ia  dachow e. A g d y  ści­
nanie i p rzygotow yw anie m a te ry a łu  drzew ne­
go w lasach  odbyw ać się w inno jedyn ie  w po ­
rze zim owej, p rzeto , zdaniem  techn ików  po l­
skich, jest rzeczą w ielkiej w agi p o sta rać  się o 
to, by w  lasach  okolic w olnych od działań  wo­
jennych , p rzystąp iono  n a ty ch m iast do m aso­
wego w yrębu drzew a m iękkiego. Puszcza  Nie- 
połomicka," obejm ująca w iele ty sięcy  h ek ta ró w  
lasu  państw ow ego, może w tym  w ypadku  być 
w zięta pod rozw agę. Zdaniem  naszem , je s t je ­
d nak  rzeczą słuszną, b y  ze w zględu na  w iel­
kie w yniszczenie lasów  G alicyi przez c ojnę, 
s ta ran o  się uzyskać znaczną część potrzebne-

zaraz pierw szego dnia dostało  się do niewoli 
R osyan  w yżej 2000. Jed n eg o  M oskala wziął do 
niew oli jak iś  chłop i po rozbrojeniu przyprow a­
dził do  kom endy  w ojskow ej, aż pięciu wzięło 
do  niew oli dw u profesorów  gim nazyalnych.

U ciekając, M oskale, gdzie mogli, mścili się 
bardzo. W  Gwoźdźcu zrabow ali zupełnie m ia­
sto  i k ilku  ludzi na śm ierć zakłóli. W Korniczu

.-'•V

WaLrf mz$ Earpat&mi.

M a i i n i e  W arszawy i Dflwietza.
W iedeń, 11 m arca.

»M ibtagszeitung« donosi zc Sztokholm u:
G ubernator w ojenny  W arszaw y zabroni! lu d ­

ności W arszaw y i podm iejskich osad  p rzeby­
wania na o tw artych  m iejscach. To zarządzenie ^   ̂ _ ^  ^
spow odow ane zostało  tą  o  .olicznością, że woj- byj0 spokojnie. Z Kołomyi szczęściem  mu- 
SKOwe sfery spodziewają )ię w najbliższej po- gieli 3ię wynoaić zbyt prędki0 ,tak> że na >pohu.  
rze bombardowania W arszawy z samolotow jan je<< n ;e py lę  już czasu. I  tu  jednak , przeczu- 
meprzyjacielskich. w ając widocznie nadchodzący  odw rót, w nocy

z niedzieli na  poniedziałek  porozbijali m nóstw o 
sklepów  w rynku  i pozabierali co mogli, a  resz­
tę całkow icie zniszczyli. Z rą k  rabusiów  ocala­
ły  szczęśliw ie ty lko  drogerye i ap tek i. Na-ko- 

Budapeszt, 11 m arca . n iec uprow adzili z sobą M oskale radcę K ozacz- 
Posti H irlap« donosi: k a  i 22 żydów . Usiłowali też spa lić  za sobą  wiel-

Pod Duklą toczą się da le j walki. W  sobotę  k i m ost na  Prucie. W e w torek, o godzinie 5 i 
-wieczorem podjęli R osyanie  k ilk a  ataków , k tó- pól wieczorem , polaw szy go obficie n a ftą , za- 
re zosta ły  o d p arte . W  n ocy  z niedzieli na po- palili. R zuciła się jed n ak  na ra tu n ek  s traż  po­
niedziałek  w.ojska austryackie podjęły  k o n tr- żarna i w ojsko au stry ack ie  tak , że na jednej 
a tak i i w yparły  R osyan  z kilku  ważnych sta- połow ie m ostu m ożna było z biedą u trzym ać 
nowisk. - ruch pieszy i wozowy.

Podczas w alk i R osy  a nie za frontem  sw oim  R adość m ieszkańców  przy w kroczeniu w ojsk
rozpalili silne ognie na  znak, że flanki ich są za- zw ycięskich oczywiście by ła  szalona i ła tw a  do 
grożone. Je d n ak że  dow ódcy au stry aecy  przez zrozum ienia. W yryw ano sobie żołnierzy w za 
odpow iednie zarządzen ia  przeszkodzili a k c y i jem nie, ściskano ich i goszczono, czem kogo 
rosyjskich  skrzydeł. ,s ta ć  było . Tem u zw ycięskiem u w m arszow i do

N a reszcie fron tu  k a rpack iego  toczą się  ta k -  m iasta  przyśw iecało ciepłe, w iosenne słońce, 
że w alki. Zacięta bitwa toczy się o posiadanie od k tó rego  śniegi w szędy ta ja ć  poczęły. I  s ta ł 
Cisny (pow iat Lisko). R osyanie usiłu ją  odzy- się cud nagle. Bo, jak  inform uje nasz korespon- 
skać  tu  przynajm niej m niej w ażne pozycye, a le  dent, we w torek  wieczór z pow odu gęste j strze-
bezskutecznio.  ̂ Janiny o sta tn ie j doby, pom im o zupełnie pogo-

W  w alkach pod Grybowem ciężka artylerya dnego nieba, spadł deszcz rzęsisty ... Niebo roz- 
austryacka gra wybitną rolę. pływ ało  się rów nież we łzach radości!...

dział 
z r 1907 je s t do te,-0 u s*aw y k r? iow c3w yłącznie obow iązany
i upoważniony, pow ołał do życi oso na  kra mkoraŁ 4;;:;nrą ******
n ‘J 1 . l- n n>: i ,. W'' w a n y cli jedno-i  .  vj

stek , k tóro  to  kom isya zająćby 
zwloczińc u ezystk ienn spraw r

)  - w s z y s t k i e '111 z m g i i u i z o w a n i e m  
p a l n y c h ,  u ł o ż e n i e m  p r o g r a m u  i

się m iała bez- 
jwloczmo ' ^ ja w a m i odbudow y ea-
icviskich m iast, m iasteczek i Wsi. a 
low szystkiem : zorganizow aniem  ' konffiy i lo-

cbm yśleniemsposobów  przeprow adzenia budow y. 1 
A by postęp budow y był raźn y  k 

   ..„nnin unroszczenie i skróeenin onieczna
je s t rzeczą uproszczenie i ssrocen ie  postępow a­
n ia  praw nego, _ przew idzianego ww  ustaw ie bu
ao,vl«nej, rajli i" 1'™ , 1
le i „s taw y  l“ “ z ' ' » ™ 1C sltoow nogo rospo
rządzen ia  tym czasow ego. _ _

Do zakresu  działan ia  kom isyi na leżałoby  za- 
tw ierdzen ie  p lanów  r e r t ę g n j b  t?dĄ  £  
m yślenie i w yszukiw anie zrodeł d o staw y  m a te_ 
i-yałów budow lanych, w  tym  głow nie celu, by 
z g 'óry uchylić n iesum ienny y J -  , a n a to ­
m iast u ła tw ić  nabycie  m atery a łu  _wyboroivego, 
tan iego , a  pochodzenia, o ile m ożności, k ra jo ­
w eg o . W obec tego, że trzeba będzie p rzystąp ić  
do budow y bardzo znacznej ilości dom ostw , wa- 

;żną będzie rzeczą rozstrzygnąć  i usta lić  ja kość 
m a te iy a łó w  budow lanych  (ściany  budynków , 
p o k ry c ia  dachów  i  t .  p.) ta k  ze w zględu n a

l dni o s s o M z e n ta  K o M .
Po dłuższej w ędrów ce n a  W iedeń, doszedł 

nas lis t jednego  z czy teln ików  naszego pism a, 
da tow any  w K ołom yi dn ia  16/17 lu tego. L ist 
w yw ołany rad-osnem poczuciem  w yzw olenia 
z m oskiew skiego jarzm a, zaw iera pew ne szcze­
gó ły  au ten ty czn e, dotyczące ruchu w ojsk i 
m iast, k tó re  za in teresu ją  czytelników , zw iąza­
nych z owemi stronami.

Od pierw szych dni lu tego , inform uje nasz k o ­
responden t, dochodziły m ieszkańców , pozosta­
łych  w Kołom yi, w iadom ości głuche, że arm ia 
austro-w ęgierska po m orderczej i zw ycięskiej 
b itw ie pod Kirlibabą, posuwa się dalej na Ku­
ty  i Kosów. O tucha w stąpiła w serca  m ieszkań­
ców, chociaż byli po trosze w obawie, aby  a r ­
mia 'ta , po próbie przełam ania _ stanow isk  n ie­
przy jaciela, nie. zauda pow tórnie stanow isk  w 
górach , tem  bardziej, że m rozy znowu doszły 
do —  2!2 stopni. Tyinszascm  dnia 13 lu teg o , w 
sobotę, usłyszano w yraźnie s trza ły  arm atn ie , 
k tó re  co d n ia  staw a ły  się głośniejsze i bliższe 
lak , że w niedzielę dochodziły już  n iew ątp li­
wie z Myszyna.

W  m iarę zbliżania się tych  strza łów , M oskale 
staw ali sic coraz bardziej n iespokojni. Sprow a­
dzali w praw dzie znaczniejsze posiłk i, jednakże 
nie n a  w iele się one p rzydały . W  poniedzia łek  
sy tu acy a  zdaw ała się nieco pow ażniejszą. N a­
stępnego  d n ia  jed n ak  a rm a ty  ro zstrzygnęły  b i­
tw ę  n a  naszą ko rzy ść  i M oskale rozpoczęli o d ­
w rót, k tó ry  przem ienił się po południu  w  pa­
niczną ucieczkę. Byli ta k  w ystraszen i, żc ucie­
k a jąc , zostaw iali rannych  po ulicach, n aw et d o ­
goryw ających  już porzucali bez żadnej opieki, 
ocalając w łasne życic.

W  m ieście po południu b y ł jeszcze ruch  no r­
m alny, jakko lw iek  w szyscy b y li m ocno zde­
nerw ow ani potężnym  grzm otem  a rm a t, rozlega­
jącym  się tuż pod m iastem  i n iezw ykłem i ru ­
chami w ojsk rosyjskich . S trza ły  b y ły  w bezpo­
średniej blizkości m iasta. W o jsk a  au s try ack ie  
strze la ły  bowiem  z góry  Oskrzesinieckiej i 
z Wierbiąża, Moskale zaś z m ostu, z pod 'bu­
d e k  kąpielow ych i z P °d  szp ita la . K ule z obu

l lE P  ItUjdB
„Wiedeński Kurycr Polski11, zamie­

szcza szereg informacyj o stosunkach, 
które panują w Zaleszczykach od cza­
su inwazyi rosyjskiej. Przedrukowuje­
my kilka ustępów:

E w akuacya  Zaleszczyk n as tąp iła  nagle w no­
cy z dn ia  25 n a  2(5 sierpnia. Jed y n y m  pocią­
giem ew akuacy jnym  w yjechali w szyscy miej 
scow i urzędnicy, profesorow ie i nauczyciele 
z rodzinam i i urzędnicy z Borszczow a, k tó rzy  
schronili się by li do »bczpieeznych« Zaie 
szczyk. W yw ieziono rów nocześnie k asy . Z po­
wodu późnego zaw iadom ienia o pociągu ew a­
kuacy jnym  i nic dopuszczenia doń »eywil- 
nycli«, w iciu m ieszkańców  m usiało uciekać fia­
kram i i wozami i płacić za jazdę n. p. do KiO- 
em ania, oddalonego od  Zaleszczyk o 3 mile, po 
100 koron. P rzez  następne trzy  dni wogóle u- 
suw ano z m iasta w szystk ich  m ieszkańców .

W  dniu  31 sierpnia , po opuszczeniu m iasta  
prze/, w ojsko, w ysadzono oba m osty  n a  D nie­
strze: ko lejow y i drogow y. W kroczyli teraz  
kozacy rosy jscy . I zaraz n astąp ił rab u n ek  sk le­
pów  i m ieszkań p rzy  pom ocy chłopów  ze S ta ­
rych  Zaleszczyk, D obrow lan, D żw iniacza, a  na-

wiecie panuje  w ielkie przygnębienie. Ludzie 
znosie m uszą różne przykrości. T y lko  m oskalo- 
file, k tó rych  tu  przedtem  było mało, a te raz  
moc w ielka, czują się w swoim sosie...

Jed en  z w łaścicieli dóbr ziem skich w  liście, 
w ysłanym  dnia 25 stycznia b. r„  podaje obraz 
ogólnego zniszczenia w Zaleszczykach i doda­
je: »0  sobie mogę ty lko  donieść, że żyję, ale
ciężko i gorzko. Zabrano mi w szystko, a w do­
d a tk u  obito nahajką« .

ięki
ły  ocalone przed pożogą w ojenną.

II.
W  drugiej c/zęśei m em oryału  technicy  polscy 

om aw iają spraw ę drenow ania bardzo zna­
cznych obszarów  w  naszym  k ra ju , k tó re  odby­
w ały  się przew ażnie kosztem  odnośnych w ła ­
ścicieli. Obecnie drenow ania te  przez założenie 
licznych row ów  strzeleck ich  są w w ielu okoli­
cach pow ażnie uszkodzone, albo naw et zni­
szczone. B ardzo znaczne rów nież szkody po­
n iosła k u ltu ra  k ra ju , przez zniszczenie ro ­
zm aitych innych w ażnych ro b o t m elioracyj-  lL - . , .
nyeli ja k  n. p. osuszeń, regulacy i, zabudow ań stro n  przebiegały  pon-aa m iastem  tak , ze b y ła  
górskich , po toków  i t. p. W yjednan ie  też ze pow ażna obaw a o życie m ieszkańców , 
skarbu  pań stw a funduszów  potrzebnych  na na- Około godziny drugiej pow sta ła  straszna pa- 
praw ę w spom nianych robó t m elioracyjnych, a  nika,, W szystko uciekało na oślep . W  jednej 

rzedew szystk iem  drenow ań, następn ie  zaś chwili m iasto s ta ło  się  jak b y  w ym arłe Ponad 
spieszne w ykonanie  tych  napraw , uw ażają  m iastem  rozszalało się praw dziw e piekło. —  
techn icy  i S y  za w ażne zadaAie. Szrapnełc, g ran a ty , ku le  karab inow e, przcla-

Niem niej pUną je s t spraw a um iejętnego u - !ty w a ly  ze sw » tem  w ę ;i t a ^ ^ t e o n ^ H u k ,  
ruchom icnia ro lnictw a. —  W  spraw ie te j będą  łom ot i ło sko t b y ł tak jak b y  się  m iasto  całe

rłos zaw odow i ro ln icy; z uw agi jednak , i góry  waalić poczęły w gruzy. M oskale rozpo-

& 1 0  u licy  ie-

“ S 5 r * a w „ d a w , c i ;  techn ików  i  t o k p e c B  >  65, tak  P„ 3 j S s “ ó
stów  z uw agi dalej, że dobro k ra ju  w ym aga: pochow ane p o z n ie j s k  ę p , m ieszka
uzyskan ia  z ziemi najw iększej w ydatności p rz y ję ć  w na  pam iątkę. :1)a i . i °  h Szk<?"
najm niejszej ilości w łożonej p racy , oraz o ch ro -jły , dw a 
n y  szerokich m as ro ln ików  od w yzysku  1m as ro ln ików  od w yzysku  ze 
s trony  n iek tó rych  dostaw ców  m aszyn i u rzą­
dzeń technicznych, k tó rzy , nie sto jąc  n a  w yso­
kości zadania, ty lko  korzyści w łasne m ają  na  
w idoku, techn icy  polscy uzna ją  w spółpraco- 
w nictw o sił technicznych  w  w yżej w ym ienio­
nych k o m ite tach  i  zrzeszeniach za  niezbędne 
i p roszą  W ydział k ra jo w y  o wzięcie in ieyaty - 
w y w ty m  k ierunku .

M em oryał podpisali: za k o m ite t odbudow y 
m iast, m iasteczek  i wsi inżynierow ie C zajkow ­
ski, K orasadow iez, dr. K rauze i prof. dr. Zu­
brzycki; za  k o m ite t techn ików  polskich prof.

ausw ald , prezes Tow . politechnicznego we 
Lwowie i  docen t d r. K rauze, sek re ta rz  ra d y  
zjazdów  i zrzeszeń techn ików  polskich.

—— t - o -    -------

inne n a  ulicy P ru tow cj obok m ieszka­
n ia  pp. Zimów, jeden naprzeciw  cerkw i. Ofiar 
było  dosyć. N a jednej z ulic zab ił szrapnel ja ­
k iegoś żyda, w ry n k u  pokaleczył śm ierteln ie je ­
dną żydów kę i m ałą dziew czynkę. Lżej ra n ­
nych  było  bardzo  wiele osób.

T ak ie  p iekło trw ało  do godziny 7 w ieczorem . 
Później s trza ły  u s ta ły  nieco, a  naza ju trz  od sa­
mego ra n a  Tozpoczął się ruch  ogromny:^ p rze­
m arsz w ielkich sił austryack ich , n ap ie ra jących  
energicznie n a  ustępującego n ieprzy jaciela .

W ałka  a rty le ry jsk a  w  m ieście szk ó d  nie 
w yrządziła  znacznych. Tu i ow dzie uszkodzony 
dom  jak iś, odw alone gzym sy, czy  ty n k . P ośród  
żołnierzy  zab itych  i rannych trochę. Po s tro ­
nie au stry ack ie j padło siedm iu, M oskali n a to ­
m iast liczono n a  setk i. Nie m ogąc uciekać dość 
chyżio, chow ali się on i po dom ach pryw atnych , 
s k ą d  ich  w yw lekano  następnie . W. te n  sposob

w et z H orodiey, leżącej po drugiej stronic D nie­
stru . Ci o sta tn i przew ozili zrabow ano rzeczy 
na g a la ry  i wyw ozili do sw oich siedzib. Zu­
pełnie zniszczone i zrabow ane są w szystk ie 
sk lepy  i sk łady , zna jdu jące  się p rzy  głów nym  
trak c ie , p row adzącym  od pow szechnego szpi­
ta la  do m ostu na  D niestrze, oraz w rynku . N ad­
to /.łupione są m ieszkania pp. bu rm istrza  m ia­
s ta  dr J .  Blutre^cha, d y rek to ra  k ra j. zak ładu  
sadow niczego Kazim . B rzezińskiego, d y rek to ra  
g im nazyum  Br. K ryczyńskicgo , sek re ta rza  R a­
d y  pow iatow ej Zygm . Paw łow skiego, profeso­
ra  sem inaryum  naucz. Józefa  M arczyńskiego, 
sędziego pow. F eliksa  Jo sz ta , d y rek to ra  pow. 
K asy  oszczędności T adeusza  Sokola, s ta ro s ty  
W ład. Topolnickiego i w ielu innych. A p tek a­
rzowi, p. I. Zerygiew iczow i, zabrano z piw nicy 
w szystk ie  w ina, kon iak i, potłuczono naczyn ia  
w ap tece  i t. p ., w yrządzając  szkodę na 20.000 
koron. N a 24 wozach w yw ieziono w k ierunku  
K am ieńca Podolskiego w szystk ie rzeczy z p a ­
łacu w łaścicieli Zaleszczyk pp. T urnauów . Sło­
wem, nie szczędzono p raw ie n ikogo. N aw et w 
m ieszkaniach, do k tó ry ch  m ieszkańcy w rócili, 
robili k ozacy  rew izyę. Poszukiw ano rzekom o 
broni, a tym czasem  zabierano nagrom adzone 
tam  zapasy  żywności.

G dy s ta n  w ody na D niestrze by ł pom yślny, 
sprow adzili R osyanie z H alicza do. Z aleszczyk 
s ta tk i i g a la ry , obładow ali je  różnem i rzecza­
mi, lecz D niestr odm ów ił posłuszeństw a... Zdo­
bycz m a dotychczas spoczyw ać pod  W asylo- 
wem.

W  m iejsce d r B lu tre icha , k tó ry  n ie  chciał 
zaznać »słodyczy« p anow an ia  rosy jsk iego  i 
w y jechał, zam ianow ał k o m endan t ro sy jsk i b u r­
m istrzem  Zaleszczyk n ajp ierw  k u p ca  Seidm an- 
na, a  po tem  oddał rząd y  m iasta  w ręce em e­
ry tow anego  nauczyc iela  ludow ego, P ilu te ja .

Z polecenia w ładz rosy jsk ich  rozooczął swe 
furikeye urząd  podatkow y od  ściągania  podat 
ków .

N ahajka  ro sy jsk a  je st i tu  nieraz w robocie. 
Obito n. p. pp. Z. i G. za to , że w ysłali synów 
do Legionów  polskich. Lecz skąd  R osyanie o 
tem  dow iedzieć się m ogli? 1 do Zaleszczyk w i­
docznie przy jechali z gotow em i w ykazam i.

W e w rześniu i w październiku z. r. zmuszali 
w szystk ich  nahajkam i do robó t ziem nych przy 
szańcach. Żydzi m usieli p racow ać naw et w ży­
dow skie św ięta.

Od osób przybyłych  z Z aleszczyk przed ty ­
godniem , dow iadujem y się, że  w  m ieście i  w  po-

S!aeSy wojay 
w ErMstttwIe Polstien

>Gazeta Wieczorna*, wychodząca w 
Łodzi pod cenzurą niemiecką, podaje 
następujący opis pożogi wojennej w o- 
kolicach Niedrzwicy w Królestwie Fol- 

■ skiom:
Jesteśm y  w  okolicach N iedrzw icy. Z daleka  

już  w idać rum ow iska kościoła. Z ostały  ty lko  
ściany, podziuraw ione szrapnelam i i g ra n a ta ­
mi. —  N a szczycie jed n e j z nich  ocalał złoty 
krzyż, k tó ry  w idać z d a lek a  z każde j strony . 
Za lad a  podm uchem  w ia tru  sypią  się zew sząd 
połupane k aw ałk i cegieł, w ielkie p ła ty  ty n k u  
sp ad a ją  z łoskotem  na  bezkszta łtne  rum ow i­
sko, podobne z d a lek a  do m ogiły.

Zaraz za kościołem  po lcwrej s tron ic  wńdać 
w yciętą  a le ję  modrzewdową. O lbrzym ie drzew a 
leżą rówmolegle obok siebie, zwdoki po tw or­
nych rozmiarów'. Ich  wrspan ia łe  k o n ary , pełne 
przepysznego p iękna, rozposta rły  w io tk ie g a ­
łęzie na  ziemi. K ażdy  przechodzeń, k tó ry  o- 
m ija w yboistą drogę, depce je  bezlitośnie, k a ­
żdy wóz obryzguje  cuchnącą  w odą z p rzyd ro ­
żnej ka łuży . Z nika bez ślad u  ich bu jna , soczy­
sta  zieloność, leżą zdep tane  i sponiew ierane, 
ty lk o  k ilk a  ocalałych  towarzyszów ' szum i n ad  
ich głow am i ponuro .

W  ogrodzie dw orskim  m ożna obejrzeć do­
k ład n ie  w szelkie ś lad y  pocisków  arm atn ich  
najrozm aitszego  k a lib ru  i g a tu n k u . D rzew a 
po trzask an e , podziu raw ione na  wry lo t, s to ją  z 
pogrucho tanem i konaram i, albo podcięte u 
sam ych korzen i, p ad ły  w olbrzym ie do ły  w zie­
mi, iak b y  cyrk lem  w ykreślone jednem  ude­
rzeniem  g ra n a tu . G dzieniegdzie te ślady  siły  
w ybuchow ej s ta ły  się tym czasow cm i m ogi­
łam i, w k tó ry ch  zasypyw ano ziemią po k ilk u ­
n astu  nieboszczyków . Zdobią te  m iejsca sk ro ­
m ne k rzy ży k i z dwróch p a tyków , najczęściej 
sznurkiem  zw iązanych.

D wór zniszczony zupełnie. G anek n a  słup­
ka cii w ygląda jak  kaleka, k tó ry  chw ieje się na  
n o g a c h ’i nic pod trzym yw any  przez n ikogo, tra ­
ci resztę sił i runie na ziemię. O kna tu  i owdzie 
pozabijane deskam i przez żołnierzy, k tó rz y  tu  
nocowali. R eszta  o potłuczonych szybach i ra ­
m ach, w yrw anych z zawiasam i, pozwala zajrzeć 
do środka, gdzie z każdego k ą tk a  wdcjc p u stk a  
i zniszczenie. D okoła dw oru, na drodze i na 
traw nikach  w alają się staro  książk i, podarte  na 
strzępy ryciny , sztychy  w artościow e, w szystko  
w'szystkd to pom ieszane je s t razem , zsic-kane 
deszczem, zdeptane ciężkiemi żołnierskim i bu­
tam i, poprzcbijanc na  w ylo t kopy tam i k ońsk ie - 
mi.

W iele m ebli znajduje  się w pobliskich .oko­
pach, k tó re  ciągną się długą linią przed dwmrem 
w ogrodzie i b iegną dalej polom buraczanem . 
Tu i" w pobłiskiem  S tefanow ie dziś jeszcze mo­
żna znaleźć w w ałach ziem nych ch a rak te ry ­
styczne d la  n iedaw nej epoki .meble mahoniowo 
i jesionowm, k tó re  dziś jeszcze n ad a ją  polskim  
dworom n ieza ta rte  piętno przeszłości.

Oba sąsiednie dw ory , w' N iedrzw icy i Stefa­
nowie, zosta ły  jednocześnie zbombardowane. 
Ich  m ieszkańcy niety lko  nie m ają w -co się u- 
brać, gdzie m ieszkać i co jeść, ale co w ażniej­
sza, nie m ogą pracow ać. A przecież te. dwio 
miejscowości są dopiero kroplam i w morzię ca­
łego zniszczenia, gdzie jest około ośmiu tysięcy  
wsi spalonych, kilka tysięcy dworów zrujnowa­
nych zupeinie i kilkadziesiąt miasteczek obró­
conych w perzynę. Począw szy od tego m iejsca, 
gdzie pom iędzy kupam i gruzu sterczą dwio 
w alące się ściany  niedrzwuckicgo kościo ła, je ­
dz ie się pom iędzy polam i, pory tem i mocno o- 
kopam i, pom iędzy w siam i i osadam i, n iegdyś 
ludnem i, z których ani jedna chata nie pozo­
s ta ła . W idzi się lasy zniszczone pociskam i, w y­
rąbany  m łody drzew ostan , zgliszcza dw orów, 
sta jn i, stodó ł i spichrzów , widzi się połam ane 
narzędzia rolnicze, zboże nie w ym łócone, gni­
jące na  drogach, s te r ty  i stog i porozw alane i 
porozciągane z pow rotem  podczas  ̂drugiego 
żniwa. Tola zasiane, św ieżą runą  ozim iny po­
k ry te , są zjaw iskiem  najzupełn iej niespodzie- 
wmnem.

Czasam i ty lk o  p rzejeżdżając drogą, słyszy 
się niespodziew anie płacz dzieci i g łosy ludzkie, 
w ychodzące jak b y  z pod ziemi. To jacyś mie­
szkańcy  spalonej wsi k ry ją  się przed sło tą  po 
dołach w ygrzebanych n a  prędce, albo w szała­
sach skleconych z k ilku  od pożaru oca < 5 
desek. __________ _

* Nadesłany nam kom unikat Biu/O. 
prasowego N. K. N. przedstawia kil­
ka głosów rosyjskich w aktualnych 
sprawrach naszego kraju. x

W  a rty k u le  w ydrukow anym  w  » P rik a rp . R u ­
si* prof. P . Z abłockij w skazu je  n a  dw a za­
dan ia , k tó re  m a spełn ić  s z k o ł a  r o s y j s k a  
wobec ludności G alicyi: »N ależy n ie ty lk o  roz­
siew ać to , co dobre, rozum ne, wieczne, p rzek a ­
zane nam  w rosy jsk ie j h isto ry i i lite ra tu rze, 
lecz tak że  rozw iać m głę oparną  uprzedzeń  prze-
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Mw w szystk iem u, co rosy jsk ie , k tó ra  w siąk ła  
w  m łode g łow y i serca  za sp raw ą przem ożnych, 
jaw nych  i ta jn y ch  gerinanizatorów , m ad jary za- 
torów , polonizatorów  i t. d ,«

Lecz sk ąd  w ziąć nauczycieli?  P ro f. Z. 
w y raża  zdanie, że m ieszkający  w G alicyi dzia­
łacze w ielkorosyjscy  nie p o siad a ją  języka  w 
stopniu  dostatecznym . S prow adzanie nauczy­
cieli z głębi p ań stw a  m iałoby  ten  sk u tek , że 
w ielu m iejscow ym  odebra łoby  się chleb, a  nowi 
nauczyciele, ludzie znęceni korzyściam i m ate- 
ryalnem i i w idokam i k a ry e ry , a  nie znający  
w arunków  m iejscow ych, m ogliby raczej spraw ie 
szkodę przynieść. N ależy w ięc raczej n a  od­
pow iednich  ku rsach  k sz ta łc ić  siły  m iejscowe.
N a u k a  p ob ierana  w szkołach, pow inna być u- 
zupełn iana lek tu rą , u ła tw ian ą  przez b iblio teki, 
audycyam i m uzyki ro sy jsk ie j i te a tru  ro sy j­
skiego.

Prof. Z. dow odzi rów nież, że trzeoa  utwo_- 
rzyć  we Lwowie w yższy in s ty tu t pedagog iczny  
d la  p rzygo tow ania  sił nauczycielsk ich . In s ty ­
tu t  ten  pozostaw ałby  w  zw iązku z fa k u lte ta ­
mi h istoryczno-filozoficznym  i fizyko-m atem a- 
tycznym  u n i w e r s y t e t u  r o s y j s k i e g o  
w e  L w o w i e . D l a  szkół średn ich  w G alicyi 
należałoby  w ypracow ać osobne czy tank i i pod­
ręcznik i h istory i, uw zg lędn ia jące  dzieje k ra ju .
S trzedz się te  szkoły  pow inny p ropagandy  n ie­
naw iści, a  »prestige« k u ltu ry  rosy jsk iej w y­
m aga, ab y  w ybrano  n a  nie budynk i ze w zglę­
dów  hyg ien icznych  ! este tycznych  najlep iej się 
n ad a jące . »W ogóle szkoła ta  pow inna być  lep ­
sza od poprzedniej —  austry ack ie j« .

»Riecz« w w ydan iu  z połow y lu tego  przy­
nosi następ u jące  inforinacye:

W edług  otrzym anych  w P ie trog radz ie  w ia­
dom ości, m iejski m ag istra t lw ow ski za pozwo­
leniem  a d m in is tra c ji p rzystępuje  do o tw arcia 
całego szeregu m iejskich szkół elem entarnych.
N a początek  ma być o tw arty ch  we Lwowie nie 
mniej niż 10 szkół. Dwie z nich będą specyal- 
nie przeznaczone d la dzieci rosy jsk ich , resz ta  
za.ś dla dzieci w szystk ich  narodow ości bez ża­
dnych  ograniczeń. Istn ie jącym  we Lwowie pol­
skim  dziewięciu p ryw atnym  zakładom  n au k o ­
wymi pozwolono prow adzić w dalszjun ciągu 
ich działalność. P rócz tego  we Lwowie, T ar­
nopolu, S tanisław ow ie i Sam borze p rzy  m iej­
scow ych inspekcyaeh  szkól ludow ych 'Otwarte 
zosta ją  b ib lioteki pedagogiczne, p rzy  k tó rych  
w szyscy galicy jscy  nauczyciele, k tó rzy  przeszli 
kursy  nauczycielskie języ k a  rosy jsk iego  i lite ­
ra tu ry , będą musieli 'kontynuow ać swoje w y­
kształcen ie .

J a k  nom kom uniku ją , we wsi Z apytów ce pow. 
lw ow skiego otw orzono w  G alicyi pierw szą 
w iejską szkolę e lem entarną. Chcących w stąp ić  | sadach, 
do szkoły  okazało się bardzo  wielu, lecz dla

b rak u  m iejsca p rzy ję to  nie w ięcej jak  trzecią 
część ogólnej liczby kandydatów . W  n a jk ró t­
szym  czasie ma b y ć  o tw a rty  cały  szereg szkół.

W  Stanisław ow ie pani A leksiejew a za po­
zwoleniem w ładz o tw iera pryw atne  rosy jsk ie 
m ęskie i żeńskie gim nazya. T ow arzystw o im ie­
nia K aczkow skiego, k tó re  zorganizow ało kursy  
języka  rosy jsk iego  d la  uczniów  gim nazyum  Ha- 
liczan, w sku tek  w ielkiego napływ u k a n d y d a ­
tó w  o tw iera  trzec i 'kurs rów noległy.

A rcybiskup  w ołyński Eulogiusz, ja k  nam  k o ­
m unikują, m a w bardzo k ró tk im  czasie prze­
nieść się do Lw ow a, gdzie pozostanie d łuższy 
czas w  celu uregulow ania  relig ijnych  spraw  w 
G alicyi. Obecnie arch ijerej Eulogiusz n arad za  się 
z n iek tó rym i członkam i rządu  i najśw iętszego 
Synodu o przeprow adzeniu  w nowo naby tym  
k ra ju  różnych  reform . Jednocześn ie archijerej 
usilnie nalega na  to , aby  niezw łocznie p rzy s tą ­
piono do utw orzenia szkó ł cerkiew nych w  Ga­
licyi...

J a k  kom unikują , zarządzającym snrawą po­
mocy dla ludności zachodniej Galicyi dotkn ię te j 
przez w ojnę, m ianow any został członek Dumy 
państw ow ej hr. B o b r i n s k i j .  Osobny kom i­
te t, sk ład a jący  się z polskich w iejskich i ziem­
skich działaczy , będzie dokonyw ał zakupu zbo­
ża i innych niezbędnych p roduktów  i zaopa­
try w ał w  nie ludność za tan ią  cenę.

----------------------- y
W e Lwowie za pozwolerdem władz em itowa­

ne zostały przez miasto pieniądze papierowe
w artośc i 100 ko ron  z tekstem  polskim . P ien ią ­
dze to w ypuszczone zosta ły  w celu ulżenia o- 
brotów  pieniężnych ludności G alicyi. Nowe pa­
pierki jed n ak  nie będą m iały  znaczenia TÓwne- 
go m onecie rosy jsk ie j pod względem  obrotu 
przym usow ego. ;

18 Ulii.
W śród

Biuro prasowe N. K. N. przesyła 
nam następującą informacyę, za­
czerpniętą z „Kuryera Lwowskiego" 
z dnia 17 stycznia: 

sądow ników  w arszaw skich odbyw a 
się zapis k an d y d a tó w  na  posady  w przyszłym  
u stro ju  sądow ym  w G alicyi w schodniej. P ie r­
w szeństw o, a  naw et jako  w arunek  k a n d y d a tu ­
ry  m ają ci, k tó rzy  znają  język  polski i ruski. 
W pro jek tach  o rg an izac ji sądow ej prowineye 
położone na zachód od Rzeszowa nie są brane 
w rachubę, organ izacya  bowiem  sądow nictw a 
w G alicyi zachodniej pozostaw iona je s t do dal 
szego rozw oju w ypadków  politycznych  i w k a ­
żdym  razie będzie dokonana na  odm iennych za

P o t*  pawilonów wystawy architektonicznej:
K raków , 12 m arca. 

D zisiaj wczesnym  rankiem  rozeszła  się szyb ­
ko po mieście wieść, że w  n o cy  zniszczył pożar 
paw ilony po w ystaw ie  arch itek ton icznej w raz 
ze znajdującem i się tam  krow am i »miejskiemi<<. 
O glądać pogorzelisko  pospieszyła liczna pu­
bliczność. W ieść b y ła  p ra w d z iw ą  n ie  w  ca łe j
rozciągłości w praw dzie, jednakże  sp łonęły  oba 
frontow e paw ilony  w raz z częścią krów ; paw i­
lon te a tra ln y  ocala ł, w yprow adzono rów nież za 
w czasu krow y, s to jące  w  praw ym  paw ilonie.

P ożar w ybuchnął około  godziny 4J/2 n ad  ra ­
nem . O ty m  m niejw ięcej czasie rozległ s ię  do­
nośnie w śród panu jącej jeszcze ciszy nocnej 
k rzy k  żołnierza, 'znajdującego się na po ste ru n ­
k u  strażniczym  na  m oście dębnickim  »Gore!« 
(Z wyżej nieco położonego m ostu  w idać dobrze 
część p a rk u  Jordana- i zabudow ania po w y sta ­
wie arch itek tonicznej). Z aalarm ow ana patro l 
nocna żandarm ery i fortecznej (p lu tonow y A dam  
Maule), s trażu jąca  w  te j dzielnicy, pospieszyła 
•zawiadomić straż  pożarną.

Ze strażn icy  policyjnej na  ul. Zw ierzyniec­
k iej zaw iadom iono zarów no głów ną strażnicę 
pożarną  na Basztow ej, ja k  filie na Zw ierzjuicu i 
K row odrzy (o godz. 4 m. 37). N atychm iast też, 
w  k ilka m inut zaledw ie po zaalarm ow aniu, p rz j7- 
by ły  jednocześnie na m iejsce pożaru  trzy  plu­
tony s traży  —  ze Zw ierzyńca, K row odrzy  i 
strażn icy  głów nej —  III. pod kom endą brand- 
m istrza Żołdaniego, IV  z p. Obidowiczem, 1 z p. 
Urodą, oraz naczelnik  N ow otny.

S traż  zasta ła  już morze ognia. Lew y paw i­
lon s ta l cały w ogniu; na p raw y przerzucamy się 
już płom ienie. K o n s tru k c ja  drew niana budyń 
ków  w ystaw y, obrzucona ty lko  w apnem , p ło­
nęła łatw o. Zadaniem  straży  było nie ty le  r a ­
tow anie  p łonących już budynków , ile lokaliza 
cya pożaru, zapobieżenie rozszerzeniu się go na 
n ieobjęte jeszcze -ogniem paw ilony.

Z lewego frontow ego paw ilonu rozlegały  się 
rozdzierające ryk i zam kniętego tam , duszącego 
się w ogniu i przypiekanego  żyw cem  bj-dla. O 
ra tu n k u  tych krów  jed n ak  -nie było  co m yśleć; 
całjT ten paw ilon sta l już w ogniu i nie było do 
niego dostępu.

P rzystąp iono  więc czem prędzej do w yprow a­
dzania krów  z zaczj-nającego się już palić p ra ­
wego pawilonu, k tó re  -też w szj-stkie w liczbie. 
23 w yprow adzono, oraz zizolow ania paw ilonu  
tea tra lnego , gdzie -również znajdow ała się zna­
czna ilość krów . To -się też udało z w ytężeniem  
p racu jącej s traży ; natom iast cała lewa część 
zabudowań, wraz z kolumnadą, spłonęła. Udało 
się naw et zręcznem  zorganizow aniem  akcyi ra ­
tow niczej ocalić sto jących  przed pawilonem  tea ­
tra lnym  k ilk a  stogów  -siana i słomy.

R a tu n ek  trw a! k ilka  godzin; jeszcze o godzi 
nie 9 rano straż  była tam  zaję ta  dogaszaniem  
płonących krokw i oraz zw alaniem  rusztow ania, 
grożącego i tak  zaw aleniem . Przez cały  czas 
pożaru pilnow ały dostępu do budynków  roz 
staw ione wokoło straże policyjne i w ojskow e 
—  piechurzy i żandarm i —  k tó re  i te raz  jeszcze 
nie w puszczają do w nętrza osób ebcy-ch.

P ożar rozpoczął się, w edług zgodnych zeznał 
św iadków , w lewym pawilonie. Tam  w kącie, 
tuż przy wejścin. jeden  z pełn iących przy  obo­
rze służbę w eteranów  G3 roku, 78-lCtni s ta ru ­
szek, A ntoni Zglinicki, w staw szy rano i p rzy ­
gotow ując w szystko do podoju i karm ienia 
krów, zaczął rozgrzew ać rurę w odociągow ą, w 
k tó re j woda ‘zam arzła, za pom ocą zapalonej 
słomy. Ogień ze słom y przerzucił się na pod- 
ściółkę, dalej na znaczne zapasy  siana i słom y 
do paszy, znajdujące się w oborze —  objął

w krótce całe zabudow anie; b iedny  staruszek  
ledw ie sam uszedł z życiem. G dy nadbiegli żan­
darm i i po lieyant, oraz strażacy , ze drzwi obory 
buchały  już płom ienie i dym , w ejście do środka 
było niemożliwe.

P ogorzelisko p rzedstaw ia obraz  żałosnj7. W
m iejscu dość w dzięcznych i wesoło wyglądają.-
eych paw ilonów  -sterczy lab iryn t zczernialych, 
zw ęglonych rusztow ań. Na ziemi -stoją nie za- 
m arzłe jeszcze k a łu że  w ody, k tó rą  polew ano 
płonące budjm ki. Na -podłodze lew ego paw ilonu 

żą dwom a iszeregami b ezkszta łtne , -opalone 
do żyw ego m ięsa, c ielska zgorzałyeh krów . W 
pow ietrzu  unosi -się sw ąd i zapach spalenizny. 
W koło zniszczenie i ru ina, od  k tó re j dziwnie 
jasno  i w esoło odbija ocalały  paw ilon tea tra ln y  

b ielizna śniegu, leżącego n a  uratow anych  sto ­
gach siana. Pośród  tego w szystk iego  k ręcą  się 
eszcze s trażacy , uprzą ta jąc  i popraw iając  to 
owo.
Szkoda z pożaru w ynik ła  je s t bardzo znacz­

na. P rzedew szystk iem  40 rasowych krów, k tó re  
spłonęły w lew ym  frontowymi paw ilonie, w ar­
tości każd a  najm nie j 400 fcor-on, p rzedstaw iały  
ogólną wartość około 16.000 koron; były  one 
w łasnością w części k lasz to ru  w St-aniątkacb 
oraz p. G aszyńskiej. R ów ną przynajm niej szko­
dą je s t pozbaw ienie m leka znacznej ilości ro ­
dzin, k tó re  pobierały  mleko od tych  m agistra­
ckich krów . (Czyby spalonych ty lko  w części 
■krów nie m ożna było  jeszcze zużytkow ać na 
mięso?) Z naczną w artość p rzedstaw iały  również 
budynki, k tó re  spłonęły, tak , że ogólną sumę 
szkód obliczają na 40— 50 tysięcy  koron.

K row y, jak  się dow iadujem y, nie by ły  ubez­
pieczone; w ątpliw ą też  je s t rzeczą, czy ubez 
pieczone by ły  budynk i po w j7,stawie architekt-o 
nicznej. W obec tego część s tra t dość znaczną, 
poniesie i m iasto.

W iadom ość o pożarze w yw ołała w śród władz 
gm innych przedew szystkiem  łatw o zrozum iałe 
deprym ujące w rażenie. Zaraz nad  ranem  po- 
ip ieszjd  na m iejsce w ypadku dyr. S y n d y k atu  
rolniczego D rochocki, k tó ry  b ra ł żyw y udział 
w akcy i ra tunkow ej. R ano zwiedzili pogorzeli- 
ko p rezy d en t D r Leo o raz  w iceprezydenci 

m iasta. M imowolnego sp raw cę pożaru, stairu- 
szka-w eterana Zglinickiego, p rzesłuchują  obec­
nie w ładze policyjne.

po cenie 8 kor. 60 hal. za 100 kg. Na żąduuic 
ziemniaki dostarczone będą do domów za dopłatą 
po 50 hal. od worka (t. j. za każde 50 kg.). Do­
stawa do domów odbywać się będzie we środy 
i soboty od godz. 1 do 6 po południu.' Ziemnia­
ki sprzedawane będą w ilościach od 50 kg. do 
200 kg. wyłącznie konsumentom.

Poranek Fredrowski. Teatr ludowy, aby udo­
stępnić jak najszerszym kolom publiczności i mło­
dzieży ujrzenia »Ślubów panieńskich* na scenie, da­
je w niedzielę o godz. 11 rano poranek Fredrow­
ski. Przed przedstawieniem wygłosi dr. T. Kon- 
czyński krótkie słowo o Ślubach.

Koncert na rzecz ewakuowanych, który odbył 
się dnia 5 b. m. w teatrze miejskim, przyniósł do­
chodu brutto 1603 K 70 h. Po potrąceniu wy­
datków, które wynosiły 789 K 80 h (w tem wy­
najęcie sali i podatek gminny), 813 K 90 li. — 
Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
składa na tej drodze serdeczne podziękowanie, 
przedewszystkiem prof. Krzyształowiezowi, za u- 
urządzenie koncertu i kierunek artj7styczny i ar­
tystom, a mianowicie “ pp. Drozdowskiej, Ła­
downie, Łowczyńskiej i Solskiej, oraz pp. Dygato­
wi, Walczyńskiemu i Zengtoller-Collonnie. za bez­
interesowne, a tak  ofiarne wzięcie udziału w kon­
cercie, dalej p. Krzyżanowskiemu, za sprzedaż bi­
letów, p. Barabaszowi, za bezpłatne wypożycze­
nie fortepianu, p. Sobolewskiemu, udzieleniu nam 
cukierków do sprzedaży, a  wreszcie wszystkim, 
którzy złożyli naddatki i przyczynili się do ulże­
nia nieszczęsnej doli naszych uchodźców. — Kom- 
tet doraźnej pomocy dla ewakuowanych w Krako­
wie.

Wieczór uczniów konserwatoryum towarzystwa 
muzycznego odbędzie się 19 marca w sali Tow. 
lekarskiego, ul. Radziwillowska 4, pod kierunkiem 
artystycznym dyrektora Żeleńskiego. Program: 
1. Reinecke. Bajeczka, p. Jadw iga Moreau. 2. 
Wachs. Allcgrósse, p. Kamila Dzielska. 3. Mozart. 
Sonata e-minor, cz. I na skrzypce z tow. fortepia­
nu. p. Marek Haber. 4. Statkowski. AlBAntico, p. 
Danuta Artwińska. 5. Bach. Preludyum i Fuga, 
Lack. Etude artistiąue, p. Helena Dygatówna. 6. 
Bizet. Arya z op. Carmen, p. Franciszka Bodnicka. 
7. Haydn-Wolff. Rondo, Wolff, Tarantela, p. Zo­
fia Szkocka. 8. Liszt. Au bord d‘unc source, p. 
Zofia Kulczyńska. 9. Bcethoven. Trio Bdur, op. 97 
cz. I, p. M. Peterówna, prof. Syrek i M. Brandys. 
10. Mozart. Sonata Fdur. Liszt, Gnomenreigen, 
p. Janina Talowska. 11. Sclmbert-Liszt, Prząśni- 
czka. Liszt, Etude f mol, p. Kazimiera Drozdow­
ska. — Początek o godz. 614 wiecz. — Bilety po 
1 K i 60 h do nabycia w księgarni Krzyżanowskie- 
go-

Ogródki dla dziatwy szkolnej. W biurach Bady 
szkolnej okręgowej miejskiej w Krakowie odbyło 
się wczoraj po południu pod przewodnictwem in­
spektora Dobrzańskiego zebranie dyrektorów i dy­
rektorek szkół miejskich. Po obszernej wymianie 
myśli uchwalono wydzierżawić od miasta na grun­
tach pofortyfikacyjnych jak największą ilość par- 
celek o powierzchni 200 m.! każda, pod uprawę 
ogrodowizn. Pracą zajmie się dziatwa szkolna i 
ich rodziny pod kierownictwem komitetu, w któ­
rego skład wchodzą pp. Dobrzański Julian, inspe­
ktor szkół, nauczycielka p. Koźmińska Marya, na­
uczyciele Mondalski W iktor, Cieślik Franciszek, 
Siekierski Jan  Kanty i Ziemba Stanisław. Przed­
stawiony przez p. Ziembę plan sytacyjny ogród­
ków przyjęto z tem, że w roku wojennym szcze­
gólnie pod uwagę wziąć należy najzwyklejsze i 
najpotrzebniejsze rośliny n. p. ziemniaki, fasolę, 
buraki. C z ło n k o w ie  z g ro m a d z e n ia  zgłosili zaraz
dzierżawę 30 parcclck. Dalsze zgłoszenia przyj­
muje ze sfer szkolnych Rada okręgowa do nie­
dzieli 14 b. m., w którym to dniu o godzinie 10 
-rano zbierze się komitet powyższy w biurze Ra­
dy, celem podjęcia dalszej akcyi.

Zamj7kanie wody. Do wielu anormalnośei życia 
wojennego, które się jednak jakoś dziwnie utarły, 
należy także nic płacenie przez właścicieli domów 
różnych należytości gminnych, n. p. należ.ytości 
wodociągowych. W yniki tych praktyk w sposób 
mutnie-żywy są ilustracyą przysłowia: ,.gdzie 

dwóch się bije, tam trzeci — skorzysta*. Właści­
ciele i administratorzy domów starają się z tych 
kamienic przedewszystkiem, w których nie miesz­
kają sami, jaknajdłużej nie płacić należytości wo­
dociągowych; zarząd zaś wodociągów pewnego 
pięknego poranku — zamyka wodę w całej ka­
mienicy. Niewinni lokatorzy za winnych w tej wal­
ce cierpieć przecież nie mogą.

Kradzieże wojenne. 'Wczoraj przed trybunałem 
krajowego sądu karnego odbył się znowu szereg 
rozpraw przeciwko obwinionym o kradzieże pod­
czas inwazyi rosyjskiej. Na ławie oskarżonych 
zasiedli między innymi Wojciech Okoński z Wie­
liczki, Józef Tekiela i Mieczysław Sroka, oskar­
żeni o to, iż wskazywali Rosyanom sklepy, które

po prezy- 
umarła w

Zmarli.
Wilhelmina T a r n a w s k a, wdowa 

dcncie sądu krajowego, w 84 r. życia,
Wiedniu.

Franciszka z ChristofoIch K o r c z y ń s k a ,
wdowa po urzędniku skarbowym, w 71 r. życia 
umarła w Wiedniu.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego. 
w Krakowie.

Tiątek: »IIalka«.

I  k r a k o w s k i e g o  o b s e r w a ł o r y u m .  —  P n :a  11 m arca  
te rm o m e tr  doszed ł od — 9 2  do — 2 7 C .; b a ron ie :; 
w a h a ł się.

D n ia  12 m a rc a  o godz n ie  7 ran o  s ta n  b a ro m etrn  7,0-1 
m m , te rm o m e tru  — 10 8 O; w ia tr :  zachodni.

i

W o l n s i ?
General Frerich u csra,

Berlin, 11 m arca. 
„L okal-A nzęiger" donosi z C hrystyam i: 
W edle w iadom ości z B ergen, p rzyby ł tam  ge­

nerał angielsk i F rench, k tó ry  drogą n a  Hel- 
singfors jedzie do C arskiego Sioła, gdzie m a 
być p rzy ję ty  przez cara.

8 tiBH*

można było obrabować, oraz pomagali kozakom 
w zabieraniu towarów. Trybunał zasądził wszyst­
kich po 2 la ta  ciężkiego więzienia.

Ze Łwewa.

KRONIKA.
K raków , 12 m arca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

a-

Nowe przepisy aprowizacyjne. W magistracie 
tutejszym w nowych oficynach rozpoczęto przj7- 
gotowywać biura, w których przeprowadzone bę 
dą czynności, związane z nowemi przepisami o 
prowizaejd i ewentualnej ewakuacyi, gdyby twier 
dzy groziło oblężenie. Biur tych będzie kilkana 
ście. Kierownictwo nad niemi objął z ramienia 
twierdzj7 generał Zaleski.

Nowe przepisy aprowizacjęj-ne i ewakuacyjne nie 
są jeszcze ustalone i między komendą twierdzy 
a reprezentantami miasta toczą się w tym kierun 
ku dalsze rokowania.

Sprzedaż ziemniaków miejskich. Począwszy od 
dnia 15 b. m. biuro aprowizacyjne m agistratu (ul. 
Poselska 1. 10, parter) sprzedawać będzie codzien 

od godz. 9 rano do 12 w południe ziemniakinie

Pensye urzędników we Lwowie. »Kuryer Lwow­
ski* z 1 stycznia pisze:

»Jak się z kompetentnego źródła dowiadujemy, 
sprawa wypłaty zaliczek na pensye urzędnikom 
została już pomyślnie załatwiona. Prezydent m. 
dr Rutows-ki otrzymał wczoraj pozwolenie władz 
na podjęcie tej akcyi. Sprawę zatwierdzono zgo­
dnie z przedłożeniem prezydyum miasta i konsor- 
cyum banków. Tym sposobom rozstrzygnięto na 
razie kwestyę bytu wielotysięcznej rzeszy urzę­
dniczej. Niejednokrotnie już pisaliśmy o stanie, 
w jakim dotąd znajdowało się wiele rodzin urzę­
dniczych. Dziesięć milionów koron niewypłaco­
nych dotąd pensyj odbiło się bardzo na życiu mia­
sta.*

W nr. 3 pisze »Kuryer Lwowska* w tej samej 
sprawie: »Ze względu na kolportowaną w mieście
wiadomość, jakoby z w ypłaty zaliczek na pensye 
korzystać też mogli urzędnicy zamiejscowi, cho­
ciażby nawet chwilowo zamieszkali we Lwowie, 
upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, że akcya 
pomocy dla rzędników, jaką prezydyum miasta 
podjęło wspólnie z kon-soreyum banków, ma 
celu tylko i -wyłącznie przyjść z pomocą urzędni­
kom i emerytom miejscowym, t. j. lwowskim. Jak  
się dowiadujemy, w niektórych okręgach kraju 
podjęto podobną akcyę i rozpoczęto wypłatę za­
liczek na pensye urzędnikom. Od chwili zatwier­
dzenia programu prezydyum miasta przez władze, 
zjechało do Lwowa mnóstwo osób ze sfer urzędni­
czych w nadziei, że korzystać będą mogły z wy­
płaty. Prace przygotowawcze do wypłaty -zali­
czek na pensye są w pełnym toku. Wedle fun­
duszów, jakie zarząd miasta na ten cel posiada 
do dyspozycyi, można przypuszczać, iż pomoc tę 
otrzymywać będą urzędnicy przez kilka miesięcy.*

Mylfcztii? Mi lici®.
Dziennik sztokholmski „Aftonbla- 

det“ przynosi opis obozu jeńców wo­
jennych w Zossen pod Berlinem, in­
teresujący także jako dokument kul- 
turalno-historyezny czasów wielkiej 
wojny światowej.

. . .  Z ajm ujący obraz p rzedstaw ia ją  b arak i 
Francuzów . N iem iecki porządek  i dyscyplina 
uzupełnione są w  nich sm akiem  francuskim . 
Nie broniono jeńcom  francuskim  urządzić sw o­
ich tym czasow ych dom ostw  podług  w łasnego 
gu stu  i jaknajw ygodn ie j. Nie zw ażając na zi­
mę, F rancuzi pam iętali także  o m ałych ogrod­

nicach w sw ych b a rak ach ; ogrodki te  urządził 
jeden  z jeńców  ogrodnik, p raw dziw y a r ty s ta  
w swoim zawodzie.

K sięża francuscy, ja k  w iadom o, służą w  a r ­
mii jako  zw ykli żołnierze, więc i w obozie 
zosseńskim  je s t icli sześciu czy siedm iu. P ełn ią  
oni -swoje funkeye kap łańsk ie . Spraw ozdaw ca 
szw edzki odw iedził kap licę  w obozie, w  k tó re j 
w łaśnie odpraw iano  nabożeństw o, a  na  k tó rem  
było w ielu pobożnych. S ta ł w niej p iękny  oł­
tarz , zdobny bogato ; buduje się także  drugi 
ołtarz, tak , że w przyszłości będzie m ożna w 
kap licy  odpraw iać dwie msze jednocześnie.

—  Jed n ak że ... przecież Większość 'Francuzów  
nie je s t ta k  gorliw ie kato lick a  —  zapy ta ł 
Szwed towarzyszącego- m u k ap itan a .

—  To praw da, —  ale praw ie w szyscy cho­
dzą do k ap licy  —  odpow iedział kap itan .

W  obozie w Zossen znalazł się tak że  rzeź­
biarz francuski, k tó ry  urządził sobie tam  p ra­
cownię. Nic je s t to  rzem ieślnik, lecz a rty s ta , 
uczeń akadem ii, k tó ry  o trzym ał już „prix  de 
R om e“ . Dzieła, k tó re  z jego pracow ni w ycho­
dzą, św iadczą bardzo wym ow nie o „duchu cza­
su": przew ażnie są to postacie w ojaków  o su­
rowym , czasem  ponurym  w yglądzie. N iektóre 
z tych  posągów  sto ją  jako  nag robk i na  m ogi­
łach francuskich  żołnierzy, k tó rz y  pom arli w 
niew7oli w Zossen.

D rugą gałęzią sztuki, k tó ra  tu  kw itn ie, jest 
śpiew. W  jednej z sal ko responden t szw edzki 
był mile zdum iony pięknym  koncertem . Je s t 
tu  pew ien francuski kapelm istrz-dyryg ien t, 
k tó ry  zorganizow ał chór z przeszło 70 śpiewa- 
ków -jeńców ; pom iędzy nimi znajdu je  się jeden  
w jL o m y  tenor, śp iew ający  tak że  solo. —  Chór 
w ykonyw ał w łaśnie kom pozycyc owego d y ry ­
genta , za ty tu ło w an ą  „W schód słońca".

Z sali koncertow ej udał się ko responden t do 
kuchni, gdzie skosztow ał obiadu jeńców . — 
G łówną i jedyną potraw ę stanow ił ryż. p rzy ­
praw iony zresztą  bardzo sm acznie. P ięć  razy  
na tydzień  jeńcy  o trzym ują objad m ięsny, w te  
dw a dni, k ied y  nie podaje się m ięsa, o trzym ują 
w iększą ilość c-hleba. P o rcy a  chleba w ynosi re­
gularnie pól kil-o dziennie (teraz  już chyba 
m niej; przyp. red.), na  osobę. W szyscy praw ie 
jeńcy  czynią w rażenie ludzi dobrze odżyw ia­
nych —  p iękny  k ra j naokoło, czyste pow ietrze, 
uprzy jem niają  im żyw ot w  niewoli. Ciężkiem 
zagadnieniem  było w ynalezienie p racy  dla 
15.000 ludzi. Obecnie też ty lko  3.000 z nich 
ma zajęcie, gdy  jed n ak  nadejdzie w iosna, a z 
n ią  robo ty  w polu i w lesio, w szyscy będą za­
trudnieni.

B arak i zimowe postaw ili sobie jeńcy  prze­
w ażnie sami. Są tu  w obozie różne w arsz ta ty , 
m iędzy innem i liczne pracow nic sto larsk ie . 
Niem cy sami bardzo chw alą jeńców  francu ­
skich, jako  ludzi pracow itych , czj7nnych, przy- 
w ykłych do porządku. Jeńcam i t-ymi, zorgani­
zow anym i w oddziały po 300 łudzą k ie ru ją  we 
w szystkiem  ich w łaśni podoficerow ie.-a dyscy ­
p lina jest w zorowa.

Co jed n ak  jest latw em  do osiągnięica z cy­
w ilizowanym i F rancuzam i, to daleko  trudniej 
przychodzi, a nieraz jest zupełnie niemożliwe z 
innym i obyw atelam i obozu w Zassen —  półdzi­
kim i i zupełnie dzikim i kolorow ym i żołnierza­
mi trójporozum ienia. O kazało się niemozliwem 
zupełnie m ieszkanie ich wspólne z białym i, na­
w et ze »sprzym ierzeńcam i«. To też um ieszczo­
no ich w zupełnie osobnym  -oddziale, otoczo­
nym  w j7Sokim drew nianym  parkanem  i pilnie 
strzeżonym . Poza tym  parkanem  dzieją się roż­
ne rzeczy. O bdarzeni gw ałtow nym  tem pera 
m entem , a mało w ierzący w siłę słowa i dya 
lek ty k i, kolorow i -bardzo _ często spory swoje 
rozw iązują za pom ocą noża. I ozo^ tem zresztą 
i oni m ają urządzone życie w obozie jak  można 
najw ygodniej. W ładze niem ieckie s ta ra ją  się 
umożliwić tym  egzotycznym  wojownikom za­
chow anie ich zw yczajów  i -obrządków relig ij­
nych. H indusi n. p._ w ogóle nie jedzą mięsa 
w ieprzow ego, bram aniści pom iędzy nimi nie je 
dzą tak że 'm ięsa  k rów  i wołów, spożyw ają więc 
w obozie mięso baranów  i kóz, zarzynanych  
przez nich sam ych przy zachow aniu przy jętego  
ry tu a łu . M iędzy żołnierzam i z Ind y j tra fia ją  się 
i m ongolskie ty py , ale w iększość ich należy do 
rasy  'białej, czyści A ryow ie, a n iek tó rz j7 z nich 
to p iękni, rasow i ludzie.

F rancuscy  kolorow i żołnierze są jeszcze trud  
niejsi do u trzym ania w ryzach dyscypliny, 
zwłaszcza m ahom etanie z północnej A fryki.
W obozie m ają p rzystęp  do nich ich mułłowie 
i w ykładają  im ^oran . Znaczna liczba m ahom e­
tan  kolorow ych została  przez N iem ców wypu 
szczona z niew oli i odesłana  do K onstant.yno 
pola, aby w alczyli w w ojsku tureckiem

Pom iędzy francuskiem i pom ocniczem i woj 
skam i znajdu ją  się najrozm aitsze ty p y  plemien 
ne i rasow e, aż do czystych  m urzynów  włącz 
nie. Czarni, ja k  noc m urzyni ci w czerw onych 
tu rbanach  i niebieskich lub żółtych m undurach 
w yglądają  bardzo malowniczo i wyglądem^ tym  
urozm aicają, dodając mu barw  m ocnych i ży­
wych, obraz idylicznego obozu jeńców  
Zossen.

a
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 12 m arca.
W  Izbie gmin J o v e tt  zap y ta ł się, jak ie  są o 

becnie s to sunk i m iędzy rządem  angielsk im  a 
rządam i B ułgaryi, Hola-ndyi, H iszpanii, Szwe- 
cyi, Danii i Chin.

G rey odpow iedział: Cieszę eię, iż m ogę od ­
powiedzieć, iż znajdujem y się  w przyjaznych 
stosunkach  z rządam i wspomnianj^ph krajów .

N a m o rza ch *
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sztokholm, 12 m arca.
lib e ra ln e  tu tejsze pismo „D agens N ihe te r’ 

potępia w ostrych  słow ach oświadczenie adm 
ralicyi angielskiej, która grozi wieszaniem  of* 
cerów łodzi podwodnych niemieckich, wzię­
tych  do niew oli i podnosi, że A nglia i je j sprzy­
m ierzeńcy pow inni się w ystrzegać  tego  rodza­
ju  postępow ania. Załoga niem iecka łodzi pod­
w odnych je s t p rzygo tow aną na  w szelkie niebez­
pieczeństw a, a więc i na  to , że nie znajdzie p ar­
donu u n ieprzy jaciela , ale A nglia i sprzjrmie- 
rzeńey nie pow inni zapom inać, że 800.000 ich 
żołnierzy znajduje  się w niew oli n iem ieckiej, 
podczas gdy  oni m ają  ty lk o  100.000 jeńców  
niem ieckich. N iem cy m ają  więc w iększą spo­
sobność do represalii w  tym  k ierunku .

O wynagrodzenie 
za zatopienie niemieckich łodzi podwodnych.

Rotterdam. J a k  z Londjm u donoszą, pismo 
„Syren  an d  Shipping" pisze, że k ilk a  podań 
angielskich  k ap itanów  o w yp ła tę  w ynagrodze­
nia za rzekom e zatopienie lub zniszczenie n ie­
m ieckich lodzi podw odnych zostało  odrzuco­
nych.

Straty w okrętach handlowych.
Rotterdam. W edług w iadom ości „R otterd  

C ourant" z Londynu, ośw iadczył podsekre tarz  
stan u  Mac N am ara, zap y tan y  w  Izbie gm in, że 
adm ira lieya  nie za ta ja  s tra t  w  o k rę tach  h an ­
dlowych.

Efimika wofezma.
(Tel. e. k. Biura korespś)

Przym usowe wylądowanie samolotu.
Rotterdam. „R o tte rd . C ouran t11 donosi 7 

O ostburg: W czoraj dokonał angielsk i sam olot 
w gminie B ieryliet przym usow ego lądow ania. 
W zleciał on rano w  Y p em  i w sk u tek  m gły za­
t r a c i ł  k ierunek . Obaj znajdu jący  Się w  s a m o l o ­
cie oficerow ie zostali in ternow ani.

Z Izby rumuńskiej.
Bukareszt. (Ag. tel. rum uńska). Izb a  depu­

tow anych przyjęła jednom yślnie p ro jek t u s ta ­
w y w  spraw ie zakazu  w yw ozu o w s i, grocliu  
i ży ta . N astępnie zam knięto  obrady  Izby.

Cuudzoziemcy we Francyi.
Paryż. »P e tit Jo u rn a l« pisze, że zaostrzono 

urządzenia wobec cudzoziem ców  w e F rancy i. 
Od 20 brn. m uszą cudzoziem cy zao p atrzy ć  -swe 
leratym acye, zezw alający -na pabjrt, we fo to­
grafie. potw ierdzone przez w ładze.

Podwyższenie płac robotników.
Londyn. »Morning Post«  donosi z Cardiff: 

W łaściciele kopalń  węgla w  południow ej W alii 
ofiarow ali robotnikom  na czas trw an ia  w ojny 
nowe podw yższenie płac celem uniknięcia spo­
rów7,

* »Dacya«.
Lyon. »Le Progrcsse« donosi i  P a r jTża: ia-

ściciel parow ca »D acya«, n a tu ra lizow any  w A- 
m erycc Niemiec, B reiting , w ręczył rządow i 
francuskiem u p ro test przeciw  zatrzjm ianiu  o- 
k rę tu .

Wrzenie a  PoitusulH.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 12 m arca. 
„T em ps" donosi z Lizbony: D em okratyczny  

konsrres zbiera się 14 b. m., aby  obradow ać nad 
środkam i celem usunięcia obecnego przesileni;

aby obalić gab inet C astra  przez now e w ybory. 
Jeżeli w tym  k ie ru n k u  przjyjdzie do porozu­
m ienia, zostan ie’ p o d ję tą  odnośna p ropaganda , 
w przeciw nym  razie m a się porzucić m ysi ze 
b ran ia  now ego parlam entu  i obecny parlam en t 
ma być  uw ażany  jako  fak tyczne ciało u staw o ­
daw cze. Zebranie się parlam en tu  m a nastąp ić , 

dzie i k iedy  będzie to  możliwem. W obec tego 
może się wydarzyć, że będą obradowały w  
kraju dwa nawzajem się zwalczające parla-
m enty. ,

D em okratyczna g ru p a  w ystosow ała do p o ­
słów i senatorów , k tó rzy  się przy łączjd i do p ro ­
te s tu  przceiw  rządow i C astra , następ u jące  d j7- 
rek ty w y :

1) U znanie rozporządzeń rządu, k tó re  zmie­
n ia ją  is tn ie jące u staw y  i odnoszą się do usta  
■wodastwa, za n ieistn ie jące. _

2) Spow odow anie w szystk ich  portugalsk icn  
obyw ateli, a zw łaszcza urzędników  państw o­
w ych, aby  nie usłuchali odnośnych rozporzą-

Z;.j) N ieuznaw anie żadnych d y k ta to rsk ich  
czynności rządu.

w
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